Zanim wzeszło słońce... cz. 2

By Lorgan

Słońce leniwie wyjrzało zza ośnieżonych wierzchołków gór Kongen. Bladożółte promienie, przedzierające się przez zachmurzone niebo, oświetlały dwóch mężczyzn stojących na szczycie stromej, piaszczystej grani. Jeden z nich: czerwonowłosy, wyższy i zdecydowanie lepiej zbudowany, odezwał się do drugiego, którego kilkuwarstwowy podbródek idealnie współgrał z wielkim brzuchem, sprawiającym, że wyglądał na jeszcze niższego, niźli był w rzeczywistości. 

- Już jadą, Hirokichi. 

- Widzę. Są niedaleko jaskini. 

Kilkaset metrów dalej, grupa sześciu osób zbliżała się do wielkiej, ocienionej groty, na której sklepieniu widniały stalaktyty dorównujące długością, wzrostowi dojrzałego mężczyzny. 

- O ile dobrze pamiętam, cały "ładunek" pochodzi od mistrza Torma. – zagadnął grubasek po kilkunastu sekundach ciszy.

- Chodzi ci o tego, który dostał pod opiekę cudowne dziecko?

- Kelth Roeffler. – mruknął. - Objawienie. Talent nad talentami. Poza tym, dzieckiem to on był dobre 8 lat temu. 

- Skoro to taki geniusz, dlaczego jeszcze nie jest wojownikiem?

- Coraz częściej mówi się o jego awansie. Zresztą, dawno nie zajmowałem się światowymi sprawami. Możliwe, że już miało to miejsce. 

Czerwonowłosy położył potężną dłoń na ramieniu kompana.

- Dość tych pogaduszek. Trzeba powitać naszych gości.

- Katsumi... – zawahał się Hirokichi.

- Tak?

- To nasz wielki dzień. Wiesz o tym, prawda?

- Ruszajmy. Nie powinniśmy kazać im czekać. 

Mężczyźni zwinnie zbiegli w dół stoku, po czym udali się ku jaskini, w której wnętrzu kilka minut wcześniej znikła szóstka przybyszy. Jak się okazało, byli nimi dwaj wysłannicy Rady Wieszczy oraz czwórka niewielkich dzieci. Kiedy tylko Katsumi i Hirokichi zbliżyli się do nich na odległość pozwalającą swobodnie rozmawiać, jeden z wysłanników przemówił:

- Katsumi Akagumo. Ileż to lat minęło od naszego ostatniego spotkania?

- Zbyt wiele, przyjacielu. – odrzekł uśmiechnięty Katsumi i chwilę później, kiedy podszedł dostatecznie blisko, podał przybyszowi rękę. 

- Aster, Balgog, kogo nam przyprowadziliście? – zapytał z zaciekawieniem kompan czerwonowłosego. 

- Jak widać, mamy czwórkę: trzech chłopców i jedną dziewczynę. Wszyscy o silnym reiatsu. 

- Takich właśnie chcieliśmy... doskonale. – skomentował. 

- Ten najbardziej z lewej... – wysłannik o imieniu Balgog wskazał naburmuszonego, ciemnoskórego chłopca. - ...nazywa się Masu Matsui. Z tego, co słyszałem jest bardzo uparty. Następny jest... a tak, ten nie ma imienia.

Blondwłosy chłopiec wystąpił krok do przodu.

- Ja mam imię! – krzyknął. – Jestem Amoril!

- Ciężko spamiętać te wszystkie dzieciaki. – wyjaśnił Aster. – Dziewczyna nazywa się Tomoko. Ona również nie ma nazwiska. 

- Rozumiem, że ostatni chłopiec nie ma w ogóle imienia? – zapytał Hirokichi, wskazując na najniższego, srebrnookiego dzieciaka, którego skóra blada skóra silnie kontrastowała z czarnymi niczym otchłań włosami. 

- Skoro tamten miał, ten na pewno nie ma. 

- Dzięki za wszystko. – powiedział zatroskanym tonem Katsumi.

- Nie martw się. Nikt nie zauważy, że sprowadziliśmy ci odrobinę potężniejszych uczniów, niż to wynikało z rozkładu. Będziemy się już zbierać. Niech słońce nad wami jasno świeci. 

- Bezpiecznej podróży. – szepnął w odpowiedzi, gdy goście opuszczali pieczarę. 

Kiedy Katsumi i Hirokichi zostali sami z dziećmi, zapanowała niezręczna cisza. Mężczyźni przyglądali się w skupieniu swoim nowym uczniom, lustrując ich od stóp do głów. Kiedy skończyli, atmosfera odrobinę się rozluźniła. 

- A więc to wam wieszcze przepowiedzieli, że nie zginiecie od nadejścia Czarnej Chmury? – zagaił Akagumo. 

Cała czwórka zaczęła niepewnie kiwać głowami. 

- Wiecie... może wydaje się wam to teraz nieistotne, lecz bardzo niewielu spośród obywateli Państwa Słońca może liczyć na podobny los. 

- Czym jest ta.... chmura? – zapytał niepewnie Amoril.

- Nikt nie wie dokładnie, lecz ma to być coś, co przyniesie kres całej cywilizacji. Mędrcy twierdzą, że będzie to trujący gaz, który od wieków gromadzi się pod piaskami pustyni. Sam nie wiem, czy im wierzyć, choć... tak na dobrą sprawę, cała ta przepowiednia aż tak bardzo mnie nie dotyczy. Podobnie jak wam, mi również nie jest pisane wtedy umierać.  

- Lorgan! – krzyknął ktoś zza pleców Hirokichiego. 

- Prosiłem, żebyś mnie tak nie nazywał. – odpowiedział poirytowanym tonem Katsumi. 

Zgromadzonym ukazał się olbrzymi, umięśniony osobnik z czupryną włosów w kolorze zakrzepłej krwi. 

- Cóż poradzę? Nie moja wina, że wyglądasz jak nasz ojciec. – skwitował, gdy tylko stanął przed Katsumim, który mimo swojej rosłej postury wyglądał przy nim niemal na karła. 

- Bracie, skończmy już te wygłupy. Chciałbym się skupić na zadaniu, które mi powierzyłeś. – odpowiedział tamten. 

- Spokojnie. Na jego wykonanie będziesz miał całe sześć lat. 

- Kazuma, coś ci się chyba pomieszało. Szkolenie trwa cztery lata. – wtrącił z uśmiechem Hirokichi. 

Bracia spojrzeli na niego w skupieniu.

- Nie powiedziałeś mu jeszcze? – zapytał cicho Kazuma. 

- Nie miałem okazji... – odpowiedział jego brat. 

Skonfundowany, gruby wojownik gapił się tępo, to na jednego, to na drugiego. 

- Zamierzamy przeszkolić te dzieci na Netzeru
. – wypalił w końcu Katsumi. 

- Ne..tze...ru? Chcesz te bachory pozmieniać w potwory?!

- Tylko w ten sposób możemy zrealizować nasze marzenie...

- To czyste szaleństwo! Nie będę brał w tym udziału! – wrzasnął Hirokichi, po czym ruszył ku wyjściu z groty. 

Bracia Akagumo patrzyli, jak ich przyjaciel oddala się i ostatecznie znika w promieniach porannego słońca. 

- Miałem nadzieję, że zostanie... – westchnął Kazuma. 

- Trening ten został zakazany dokładnie 395 lat temu z powodu spustoszenia, jakie robił w psychice uczniów. W księgach napisano, że wyszkolono jedynie 14 Netzeru. Dziewięciu z nich zupełnie postradało zmysły po pierwszej misji w terenie. Gdy wrócili do Państwa Słońca zaczęli mordować kogo popadnie. Ówcześni wieszcze wysłali przeciwko nim pozostałą piątkę i większość tradycyjnie przeszkolonych sił. Wygrali. Straty były jednak tak wielkie, że postanowiono zakazać szkolenia po wszystkie czasy. Hirokichi zna tę historię na pamięć. Jego ród został niemal wymazany podczas próby powstrzymania szaleńców. Nie wiem, czemu łudziłem się, że da się go włączyć do naszego planu. 

- Nasza rodzina to bezpośredni spadkobiercy twórcy Netzeru, Fineasa. Spoczywa na nas obowiązek wskrzeszenia jego dumy. Zwłaszcza w obliczu Czarnej Chmury...

- Kazuma. Będę z tobą szczery... Nie wierzę w tę całą przepowiednię. To znaczy, nie wierzę w nadejście jakiejś chmury. Myślę, że wieszcze źle to wszystko zinterpretowali...

- Źle zinterpretowali? Co masz na myśli?

- Nasza cywilizacja się stacza. Wojownicy i mistrzowie są coraz słabsi. Jeżeli byłoby nam dane zmierzyć się z prawdziwym zagrożeniem, bylibyśmy bez szans. Dlatego właśnie chcę wskrzesić Netzeru. Jeżeli odpowiednio zmodyfikujemy wskazówki dziadka Fineasa, otrzymamy bezlitosnych, niezwykle potężnych wojowników, zdolnych poradzić sobie z każdym przeciwnikiem. 

- A co, jeśli wieszcze mają rację? Jeśli naprawdę czeka nas zagłada ze strony nieuniknionego losu?

- Wziąłem i tę ewentualność pod uwagę. Żadne z dzieci, które są tu teraz z nami nie umrze podczas nadejścia Czarnej Chmury. Jeżeli tragedia się ziści, będą oni w stanie odbudować naszą chwałę. Stworzą nowe państwo na gruzach starego. Będą mieli wystarczającą moc, by wykonać to zadanie. 

Kazuma stanął naprzeciw brata, gdy ten skończył mówić. Uśmiechnął się tryumfalnie i chwycił za rękojeść swojego, spoczywającego w Sayi, Zanpakutou. 

- Widzę, że przez ostatnie kilka lat bardzo wydoroślałeś. 

- Wydaje ci się. – zaśmiał się Katsumi. 

- Nasze cele są różne, ale środek ten sam. Czy zdajesz sobie sprawę z tego, że karą za rzecz, której pragniemy się dopuścić jest publiczna dekapitacja na wielkim placu czterech złotych promieni? 

- Wiesz dobrze, że moje życie nie ma znaczenia w obliczu dumy naszego rodu. 

Dobyte błyskawicznym ruchem Zanpakutou zalśniło złowrogo nad głowami rozmówców.  

- Jestem Kazuma Akagumo, największy ekspert od Zanjutsu spośród wszystkich mistrzów. Jako jedyny, mam opanowane trzy z pięciu kroków w ścieżce Netzeru. Ty, mój młodszy brat, zapoznałeś się ze wszystkimi tajnikami szkolenia inicjacyjnego. Jesteśmy jedynymi osobami zdolnymi zrobić z tych dzieci wybawicieli. Odpowiedzialność, jaka na nas spoczywa... jest wręcz nie do opisania. 

- Mam tego pełną świadomość. 

- W takim razie spotkamy się za sześć lat. Przybędę wtedy po twoich uczniów i zrobię z nich prawdziwych wojowników.

Kazuma odwrócił się na pięcie i ruszył w stronę wyjścia. Gdy się w nim znalazł, rzucił jeszcze przez ramię:

- Uważaj na siebie mój bracie. 

Katsumi zwrócił się ku czwórce dzieci. 

- Masu, Amoril, Tomoko i... – uśmiechnął się. – ...niech będzie Lorgan. Od wschodu słońca rozpoczynacie trening. Jeżeli któreś z was zignoruje moje polecenia, nie dostanie jeść. Zrozumiano?

Masu mruknął coś pod nosem, Amoril kiwnął głową, Tomoko głupio wpatrywała się w nos swojego nowego nauczyciela, a w oczach Lorgana zaszkliły się łzy. 

- Zapowiada się bardzo długie sześć lat... – szepnął do siebie poirytowany nauczyciel. 

***

Następnego dnia zaczęły się regularne ćwiczenia. Okazało się, że jedynie Masu i Amoril są w stanie im sprostać. Zarówno Tomoko, jak i Lorgan nie posiadali wystarczającej odporności psychicznej, potrzebnej do prawidłowego wykonywania poleceń. Ich kondycja również nie przedstawiała się najlepiej. Katsumi zdecydował, że przejdą oni ryzykowny trening Fineasa, zamiast przygotowanej przez niego samego, ulepszonej wersji. Był to początek podziału na dwie grupy uczniów: początkową i zaawansowaną. Kiedy przez pierwsze pięć miesięcy grupa podstawowa zajmowała się poprawianiem kondycji i siły, zaawansowana szkoliła się już w tajnikach zanjutsu i hakudy. Toporne, wyczerpujące organizm do granic możliwości, ćwiczenia, którym poddawani byli Tomoko i Lorgan działały zgodnie z przewidywaniami czerwonowłosego nauczyciela: ich rezultat był dobry, jednak nie aż tak, jak zmodyfikowanej przez niego samego, nastawionej na technikę wersji, którą wykonywali dwaj pozostali uczniowie. 

Jaskinia stanowiła dom całej piątki: odpoczywali w nim i jedli. Pozostały czas przeznaczali na morderczy trening pośród najwyższych, górskich szczytów, gdzie dodatkowym wyzwaniem było rozrzedzone powietrze i bardzo niska temperatura. 

W grupie zaawansowanej, zwanej przez trenera "orłami", prym wiódł Amoril, którego geniusz zezwalał na pojmowanie niemal trzykrotnie bardziej złożonych technik, niż było to w możliwościach Masu. U podstawowych, nazywanych "wróblami", definitywnie wybijała się Tomoko, której harmonijny rozwój zwiastował, że w przyszłości stanie się biegła w każdej formie walki. Lorgan odstawał najbardziej. Mimo, iż momentami wykazywał bardzo dobry refleks, ćwiczenia siłowe i poprawiające kondycję kończył z najsłabszymi wynikami. Z czasem jednak, jego wyniki zaczęły się miarowo polepszać. Wraz z rozwojem ciała, kształtowała się również psychika młodzieńca. Po czterech miesiącach nauki zdarzało mu się uśmiechać, dyskutować, a nawet kłócić ze swoją partnerką z grupy. Wtedy właśnie Katsumi po raz pierwszy uwierzył, że wszystkim jego uczniom uda się sprostać całemu treningowi Fineasa. 

***

Czas płynął nieubłaganie. Od rozpoczęcia nauki w górach Kongen minęło siedem długich miesięcy. W jednym z niewielkich zajazdów położonych gdzieś wewnątrz Państwa Słońca spotkało się dwóch dobrych przyjaciół. 

- Siadaj. – mruknął jeden do drugiego, wskazując wolną ławę umieszczoną w najsłabiej oświetlonym zakamarku sali. Kiedy obaj spoczęli, przemówił wyższy:

- Nie widzieliśmy się przeszło pół roku, Hirokichi. 

- Dokładnie siedem miesięcy, Katsumi. – sprostował tamten, bawiąc się przy tym stojącą na blacie świeczką. 

- Słuchaj... jeżeli wciąż masz mi za złe to, że nie powiedziałem...

- Przestań! – warknął, lecz po chwili dodał spokojniej. – Nie musisz mi niczego tłumaczyć. Przez ten cały czas starałem się zrozumieć motywy twojego postępowania. 

- Do jakich wniosków doszedłeś?

- Rozumiem, że uważasz Netzeru za jedyne wyjście. Zgadzam się z tobą, że jest to wyjście najbardziej... potężne. Problem polega jednak na tym, że nieokiełznana siła może okazać się jeszcze niebezpieczniejsza niż nadchodzące przeznaczenie. Zdajesz sobie sprawę z tragedii, jaka wyniknęłaby, gdyby powtórzyła się historia czternastu? – Hirokichi walnął pięścią w blat. – Wieki temu Fineas opracował coś, co nigdy nie powinno istnieć. Zostawmy niebiosom to, co nadludzkie...

Zamiast udzielić odpowiedzi, czerwonowłosy wojownik wejrzał głęboko w oczy przyjaciela. Tamten, nie mogąc wytrzymać naporu determinacji i silnej woli stopionej w stalowym spojrzeniu, odwrócił głowę. 

- Wielkie czyny wymagają wielkiego ryzyka, Hirokichi. – przemówił wreszcie głosem nad wyraz łagodnym. - Powinieneś o tym wiedzieć lepiej niż ktokolwiek inny, wszak nie raz wpajałeś to do mojej głowy, gdy ogarniały ją czarne myśli. Wyczytałem w twojej duszy, że nadal nie zamierzasz mi pomóc. Po co więc zaaranżowałeś to spotkanie?

Niski, otyły wojownik jakim był Hirokichi, spojrzał na Katsumiego smutnym wzrokiem. 

- Nie jestem już... wojownikiem. Dwa miesiące temu otrzymałem przydział w urzędzie, gdzie zajmuję się sprawami... innej wagi. Rada wieszczy ustaliła, że nigdy już nie powrócę do czynnej służby. 

- Nigdy... powiadasz...

- To jest pożegnanie, stary druhu. Widać nie było mi pisane odegrać ważnej roli w treningu dzie... w treningu przyszłych Netzeru. 

- Czy to znaczy, że chciałeś pomóc?

- Chciałem... jednak podjęcie tej decyzji zajęło mi widać zbyt wiele czasu... Teraz chciałbym się do czegoś przydać po raz ostatni. Zebrałem trochę informacji, które mogą okazać się przydatne.

- Jakiego rodzaju informacji?

- Przyjrzałem się dokładnie najmłodszej wieszczce. Okazało się, że jej agenci monitorują twoje poczynania od dłuższego czasu. Jak dotąd nie wprowadziłeś jeszcze niczego, co w sposób szczególny odróżnia trening Netzeru od typowego, więc nie masz się czego bać, ale...

- Ta kobieta wie o wszystkim, co robię?

- Czytałem część raportów, jakie do niej docierają. Informacje są na tyle dokładne, by można było uznać je niezwykle niebezpiecznymi. 

- Cholera. – zaklął czerwonowłosy. – Skąd wie o specjalnym treningu... zachowaliśmy przecież wszystkie środki ostrożności...

- Podejrzewam, że wieszczka nie wie nic o treningu. Jej informatorzy nie koncentrują się na sposobie w jaki uczysz. 

- Jeżeli nie na tym, to na czym?

- Na małym, bladym, czarnowłosym chłopcu, który jest twoim wychowankiem. 

- Lorgan?

- Nie znam więcej szczegółów. Ufam, że rozsądnie skorzystasz z wiedzy, którą ci teraz ofiarowałem. 

Hirokichi wstał od stołu i spojrzał w kierunku wyjścia. 

- Poczekaj.

Otyły wojownik ponownie skierował wzrok na przyjaciela. 

- Ta wieszczka. Jak brzmi jej imię?

- Reiko. 

***

Pewnego słonecznego dnia, około trzech tygodni po spotkaniu w zajeździe, góry Kongen odwiedził orszak otoczony przez zastępy doskonale wyposażonych ochroniarzy. Herold, który niewiele później zjawił się w jaskini zamieszkiwanej przez Katsumiego obwieścił, że oto przybyła Wielka Wieszczka Reiko, wraz ze swoją liczną świtą. Celem wizyty ma być rozmowa z jednym z jego uczniów: "tym, który nie posiada imienia". Wojownik, przywołując do pamięci rozmowę z Hirokichim, momentalnie zrozumiał, że chodzi o Lorgana i zaproponował sprowadzenie go z miejsca treningu w ciągu najbliższych kilkunastu minut. 

Zgodnie z obietnicą, po kwadransie pojawił się z dzieckiem przy lektyce, którą podróżowała wróżbitka. Ochroniarze przejęli małego od nauczyciela i podziękowali mu za fatygę. Gdy ten zawrócił w stronę groty, podprowadzili chłopca w pobliże kotary, za którą odpoczywała ich pani. 

- Witaj dziecię. – rozległ się głos zza kilku warstw materiału w kolorze ciemnej purpury.

- Dzień... dobry. – odpowiedział nieśmiało Lorgan.

- Słyszałam, że masz już imię. 

- Tak... proszę pani.

- Mógłbyś mi zdradzić, jak ono brzmi?

- Lorgan... proszę pani.

Przez chwilę, od strony kotary nie dobiegał żaden dźwięk. 

- Podejdź tu do mnie. – zabrzmiał niespodziewanie delikatny, dźwięczny głos wróżbitki. – Przejdź przez zasłonę. 

Przestraszony chłopiec głośno przełknął ślinę i zacisnął piąstki na podartych i szarych od brudu spodniach. 

- Boisz się. – stwierdziła po chwili. – W takim razie ja przyjdę do ciebie. 

Warstwy ciemnego materiału rozsunęły się powoli, ukazując szczelnie okrytą delikatnym, fioletowym płaszczem Reiko. Postąpiła ona krok do przodu, stając zaledwie metr od swojego, sparaliżowanego strachem, gościa. 

- Chciałabym z tobą trochę porozmawiać jeżeli nie masz nic przeciwko, Lorganie. 

Srebrne oczy chłopca nawet na moment nie przestawały obserwować górującej nad nimi, zgrabnej sylwetki. 

- Czy pamiętasz jeszcze, gdzie się spotkaliśmy po raz pierwszy?

- Nie jestem pewien...

- Osiem miesięcy temu, kiedy sprowadzono cię do Państwa Słońca, trafiłeś do komnaty, w której siedziała szóstka postaci ubranych tak, jak ja teraz. Zadawali różne pytania i co jakiś czas mówili w nieznanym języku...

- Pani... – Lorgan zawahał się.

- Mów, proszę.

- ...była jedną z tych osób. Jako pierwsza, rozmawiała pani z... z łysym mężczyzną, który wszedł do sali gdy nas odpytaliście.

Wróżbitka nie była w stanie ukryć zainteresowania. 

- Pamiętasz to wszystko tak dokładnie?

- Tak, proszę pani.

- Powiedz mi w takim razie, jak nazywał się ów łysy mężczyzna.

- Agat... proszę pani.

Rozmowa trwała jeszcze przez ponad pół godziny. Reiko dowiedziała się z niej, jak niecodziennym darem dysponuje jej gość. Nie dość, że w tak młodym wieku posiadał fenomenalną pamięć, wydawał się rozumieć rzeczy, które nigdy wcześniej nie były mu jasno tłumaczone. Emocjonalnie wciąż był niewielkim, niedoświadczonym chłopcem, jednak jego rozum pracował na zdumiewających obrotach. 

Kiedy słońce zaczęło chylić się ku zachodowi i należało zakończyć pogawędkę, wróżbitka przyklękła, ujęła delikatnie prawą dłoń Lorgana, spojrzała mu głęboko w oczy i spytała cicho:

- Chciałbyś się jeszcze kiedyś ze mną spotkać?

- Tak, pani. 

- Prosiłam, żebyś mówił mi po imieniu. – oczy, jedyny odsłonięty element ciała Wielkiej Wieszczki Państwa Słońca, wykrzywiły się w taki sposób, jakby ich właścicielka serdecznie się uśmiechnęła. – To jak, spotkasz się jeszcze ze mną?

- Spotkam się.

- Cieszy mnie to niezmiernie. Teraz jednak musisz już wracać do swojego nauczyciela. Pewnie zaczął się już o ciebie niepokoić. Strażnicy odprowadzą cię do jaskini. – Reiko skinęła głową na trzech stojących nieopodal ochroniarzy, którzy gestem zaprosili chłopca do pójścia za nimi. 

- Reiko...

- Tak?

- Kiedy się spotkamy?

- Jak tylko będę mogła, obiecuję.

Podwładni wróżbitki doprowadzili chłopca do samego wejścia do groty, gdzie ze skrzyżowanymi na piersi rękoma oczekiwał ich Katsumi. 

- Wejdź do środka, Lorgan. – powiedział na powitanie, po czym zwrócił się do najbliższego z mężczyzn. – Czcigodna wróżka długo go trzymała. Wiecie może dlaczego?

- Z pewnością nie jest to twój interes. – odpowiedział drwiąco ochroniarz. – Teraz ty pójdziesz z nami. Pani chce się z tobą widzieć

- Nie podoba mi się twój ton, chłopcze. – skomentował posępnie czerwonowłosy.

- Chcesz sprzeciwić się woli wieszcza?

Błyskawiczny chwyt za szyję pozbawił mężczyznę tchu. Zanim zdążył choćby pomyśleć o sposobie na oswobodzenie, zimne ostrze Katsumiego przeszyło jego brzuch na wylot. 

- Znaj swoje miejsce... – warknął jeszcze, zanim ciało bezwładnie osunęło się na ziemię. – A teraz... – spojrzał na przerażonego kompana świeżego nieboszczyka. – Prowadź do wieszczki. 

- Nie tak szybko, wojowniku. – odezwał się trzeci ochroniarz, trzymający się do tej pory w cieniu. – Właśnie zabiłeś mojego przyjaciela. Myślisz, że puszczę ci to pła...

- Hadou 33: Soukatsui.

Oślepiająca energia wydobywająca się z dłoni Katsumiego rozerwała wciąż mówiącego osobnika na strzępy. 

- Więc... Zaprowadzisz mnie teraz do tej wieszczki, czy nie?

Ochroniarz bez słowa ruszył w stronę tymczasowego obozu swojej pani. 

- Bardzo mądrze z twojej strony. 

- Czy moje sługi aż tak bardzo się naraziły, że zasłużyły na śmierć? – zapytała Reiko na samym początku rozmowy. 

- Nie lubię, gdy śmieci próbują traktować mnie z góry. – odpowiedział beznamiętnie czerwonowłosy. 

- Uważaj co mówisz! – wyrwał się niespodziewanie jeden z czwórki strażników stojących przy wieszczce. – Osoba, z którą rozmawiasz jest Wielką Wieszczką Państwa Słońca!

- Nic nie szkodzi... – szybko wtrąciła Reiko. – Pan wojownik może mówić w sposób dla niego najwygodniejszy. Nie mam nic przeciwko temu. 

- Ależ pani...

- Rzekłam. Taka jest moja wola. 

- Ta... tak jest! – strażnik niemal krzyknął, po czym w wyrazie szacunku przyklęknął na jedno kolano. 

- Więc, panie wojowniku... Zapewne interesuje cię cel, w jakim spotkałam się z twoim uczniem. 

Katsumi delikatnie kiwnął głową. 

- Niestety, odpowiedź na to pytanie niemożliwa jest do pojęcia komuś takiemu jak ty... 

Zaskoczony wojownik otworzył usta, żeby coś powiedzieć, jednak kobieta ciągnęła dalej:

- Za jakiś czas zjawię się ponownie. Oczywiście, takie postępowanie jest sprzeczne z obowiązującą tradycją, według której uczeń funkcjonuje jako wyłączna własność nauczyciela. Nie będziemy jednak robili z tego problemu, zważywszy na to, że chłopak w ogóle nie powinien trafić pod pańską opiekę, czcigodny wojowniku...

Katsumi wiedział, że nie wygra w tej rozmowie. Skłonił się pokornie i bez słowa ruszył w stronę jaskini. 

***

- Szybciej! – krzyknął rozbawiony Lorgan, przeskakując zwinnie z jednej półki skalnej na drugą. 

Podążająca jego śladem Tomoko wręcz kipiała z wściekłości. 

- Oddaj mój szal! – wrzasnęła wreszcie na całe gardło. 

- Szal? – zapytał niewinnie chłopak. – Wydawało mi się, że miałaś zabrać go siłą, a mnie stłuc na kwaśne jabłko...

- LORGAN!!!

Pogoń trwała jeszcze dobry kwadrans. Ostatecznie, przemęczona dziewczyna zatrzymała się w pobliżu niewielkiego, górskiego jeziorka. 

- Nie mam już siły... – wyrzuciła z siebie rozpaczliwym tonem. 

Jej towarzysz przycupnął kilkanaście metrów dalej. Po chwili ciszy odezwał się w zamyśleniu:

- Hej, Tomoko...

- Czego... 

- Jak myślisz, ile już tu jesteśmy?

Dziewczyna z politowaniem pokręciła głową. 

- Znowu zaczynasz z tą Reiko? Wiem, że miała cię ponownie odwiedzić, ale na miłość świętego blasku, minęły już prawie dwa lata. 

Lorgan położył się na wznak i wsunął ręce pod głowę. 

- Przyjedzie... obiecała. 

- Jak to możliwe, że tak bardzo polubiłeś kogoś, z kim rozmawiałeś zaledwie kilkanaście minut. Przecież nie wiesz nawet jak ona wygląda? 

- Nie wiem... tak po prostu. Dobrze się przy niej czułem. 

- Faceci to... – westchnęła. - ...takie głupki...

Prawie pół kilometra dalej, na grubej, poskręcanej gałęzi górskiego drzewa siedział Amoril. Jego długie, platynowe włosy bez ładu falowały na wietrze, silnie kontrastując ze skupionym, spokojnym spojrzeniem, które utkwił gdzieś w oddali. 

- Widzę ich. – rzucił jakby do siebie. – Ponad czterysta metrów stąd, przy małym jeziorze. 

- Ha! Jednak ich wyśledziłeś. – odpowiedział Masu, który wychylił się lekko zza pnia. 

Grupa "orłów" rozwijała się lepiej nie tylko pod względem umiejętności. Po niemal trzech latach treningu, jej członkowie byli również najbardziej wyrośnięci. Ciemnoskóry, łysy Masu, który mierzył ledwie 140 centymetrów, gdy dostał się pod opiekę Katsumiego, miał teraz 175. Amoril plasował się siedem centymetrów niżej. W porównaniu do 160 centymetrowego Lorgana i Tomoko o dokładnie tym samym wzroście, wynik ten i tak wydawał się imponujący. 

- Damy im jeszcze trochę porozmawiać, czy od razu zabieramy ich z powrotem?

- Od razu. – bez chwili zastanowienia odparł blondyn. 

- Straszny z ciebie formalista, wiesz?

- Formalista? Ja po prostu, w przeciwieństwie do tamtej dwójki, doceniam, co pan Akagumo dla nas wszystkich robi. Opuszczanie treningu tylko dlatego, że ma się akurat ochotę pobawić w gonitwę jest bardzo nieodpowiedzialne. 

- Gadasz jak dorosły... wyluzuj trochę. 

- Może innym razem. 

- Ta... jak tam chcesz. 

Lorgan rzucił szal prosto w twarz Tomoko. 

- Masz i nie złość się już. – skwitował. – Chciałem cię na trochę odciągnąć od tych durnych zajęć Kidou. 

- Czyżbyś aż tak bardzo nie mógł przeboleć, że ja z łatwością używam dwudziestek, kiedy twoje "Sai" nie jest w stanie przetrwać nawet piętnastu minut?

- A ty znowu o tym...

Dziewczyna wyszczerzyła zęby w perfidnym uśmiechu. Z długimi, przewiązanymi kokardą, brązowymi włosami i grzywką kończącą się tuż nad brwiami wyglądała bardzo ładnie. Jej figura również nie pozostawiała wiele do życzenia: smukła sylwetka, delikatnie zarysowane biodra i małe, kształtne piersi. 

Lorgan zmierzył ją jadowitym spojrzeniem i naburmuszony przewrócił się na bok. 

- Decha... – szepnął jeszcze pod nosem. 

Lewa brew Tomoko zadrżała nerwowo. 

- Gdyby miała większe cycki, nie musiałaby chwalić się swoim Kidou... – ciągnął dalej do siebie. – Magia... też mi coś...

- ZAMKNIJ SIĘ, ZBOCZEŃCU! – eksplodowała niespodziewanie dziewczyna, jednocześnie wbijając stopą głowę kompana w ziemię. 

- Przestańcie, durnie... – rozkazał Amoril, który niewiadomo kiedy znalazł się w pobliżu. 

Za jego plecami po chwili wyrósł uśmiechnięty Masu. 

- A... Amoril? – zapytała zakłopotana dziewczyna, momentalnie się rumieniąc. 

- Znów opuściliście miejsce treningu. 

- Ja nie... to nie moja...

- Uciszcie się oboje. – żachnął się Lorgan, otrzepując bujne, czarne włosy z piasku. – Wyglądacie razem jak stare małżeństwo... białas i decha...

- Lorrrrgaaaaannn... – zagrzmieli zgodnie Tomoko i Amoril. 

- Znowu to samo. – westchnął Masu. 

Przewieszony przez jego ramię, obity, spuchnięty i krwawiący z kilku różnych miejsc, Lorgan, co jakiś czas bezskutecznie próbował unieść głowę. Idący przodem Amoril i Tomoko wciąż rozmasowywali knykcie po niedawnym, brutalnym samosądzie. 

- Musisz skończyć z tymi tekstami, jeżeli chcesz dożyć końca nauki. 

- Dranie... wzięli mnie z zaskoczenia... – wystękał przez opuchnięte usta "bagaż". 

- Masz o sobie tak wysokie mniemanie tylko dlatego, że udało Ci się RAZ pokonać Tomoko?

- To była... dobra walka...

- Pewnie... nauczyciel zabronił używania Kidou, w którym ona się specjalizuje. To tak, jakby kazać samurajowi iść na wojnę bez katany. 

- Zamknij... się...

Ciemnoskóry chłopak potknął się i upuścił rozmówcę. 

- Zrobiłeś to... specjalnie...

Grupa dotarła do celu niedługo przed zmrokiem. Po krótkiej rozmowie przy kolacji, wszyscy położyli się spać, rozmyślając o tym, co przyniesie kolejny dzień górskiego życia. 

***

- Będziesz miał gościa. – zawyrokował Katsumi podczas śniadania. 

- Jesteś pewien? – zapytał podniecony Lorgan. 

Na jego ciele nie było już widać śladów po obrażeniach, jakie odniósł tydzień wcześniej. 

- Opanuj się. – zestrofowała go natychmiast Tomoko. 

- Godzinę przed świtem przybyło dwóch posłańców. To zdecydowanie "ona". 

- Po tych wszystkich latach będę mógł ją wreszcie zobaczyć... Ciekawe, czy się zmieniłem. Wyglądam teraz chyba trochę dojrzalej. Ej, Masu, ile urosłem?

- Że niby urosłeś, skrzacie?

- Masu... ty gnoju...

Amoril skończył jeść i wstał od stołu. 

- A ty dokąd? – zapytał zaczepnie Lorgan, który ewidentnie dał się już ponieść nastrojowi. 

- Niektórzy z nas są tu w konkretnym celu. Idę się rozgrzać przed ćwiczeniami Zanjutsu. 

- Zanjutsu? Kiedy "my" będziemy robić takie rzeczy? Od półtora roku dźwigamy ciężary, biegamy, skaczemy i powtarzamy w kółko te same, proste zaklęcia. 

- Taka jest specyfika waszego treningu. – wyjaśnił spokojnie Katsumi. – Rozwijacie swój naturalny potencjał. Jako adepci zajmiecie się szlifowaniem umiejętności. 

- Ale przecież to niesprawiedliwe. Nawet w głupiej Hakudzie, te dwa orle wypierdki znają dziesięć razy więcej ruchów niż my. 

- Nie zamierzasz się przygotować na spotkanie z wieszczką?

Chytrze zmieniony temat okazał się najlepszym wyjściem z szeregu niewygodnych pytań. 

- Reiko? Tak! Muszę się umyć... szybko... i założyć świeże ubranie...

Roztrzęsiony chłopak wybiegł z pieczary jadalnej.

- Zmienił się... ten dzieciak. – powiedział do siebie Katsumi. 

- Mówiłeś coś, nauczycielu? – zapytała zdziwiona Tomoko. 

- Nie, nie... Skończ jeść i pozmywaj naczynia. Ja sprawdzę jak sobie radzi Amoril. 

Lorgan przyodział czyściutkie, białe spodnie i luźną koszulę tego samego koloru. Włosy przewiązał czarną wstążką, którą zwędził z osobistego kuferka swojej partnerki z grupy. 

- No... i kto tu jest przystojniakiem? – podsumował swój wygląd z zadowoleniem, po czym skierował się w stronę wyjścia z jaskini. 

Po drodze spotkał Masu, niosącego pod pachą garść sfatygowanych Bokkenów. 

- Zmieniłeś płeć? – zapytał tamten, wyszczerzając zęby. 

- Zazdrościsz mi fryzury, łysolu?

- Kudły tylko przeszkadzają w walce. 

- Jasne... – przyznał głosem pełnym ironii. - Widziałeś gdzieś może Katsumiego?

- Ta. Rozmawia z tymi, co przyjechali. 

- Już są?! – krzyknął i nie czekając na odpowiedź popędził w stronę wyjścia. 

Gdy tylko znalazł się na świeżym powietrzu, rozejrzał się w poszukiwaniu orszaku, który zapamiętał sprzed lat. Zamiast niego, ujrzał jedynie niewielką grupkę pogrążonych w dyskusji osób. Była wśród nich jedna, okryta fioletowym płaszczem. Lorgan przełknął głośno ślinę i niepewnym krokiem ruszył w jej kierunku. 

- Zmieniłeś się. – powitał go znajomy, dźwięczny głos. – Wybacz, że tyle kazałam na siebie czekać. 

- Nic się nie stało. – przyznał radośnie i jednocześnie bardzo skromnie, chłopak, starając się przy tym ukryć drżące z podekscytowania dłonie. 

- Wiele złego wydarzyło się w Państwie Słońca. Od ostatnich dziewięciu miesięcy toczymy wojnę z północną hordą Pustych. 

- Kim są Puści?

- To potworne, żywiące się ciałami, stworzenia z innego świata. Na razie nie powinieneś się jednak nimi przejmować. Mam dla ciebie, jak sądzę, dobrą nowinę. 

- Dla mnie? Nowinę?

- Planuję zostać tutaj cały rok. Będę więc obecna podczas twojej, wielkiej próby. Cieszysz się?

- Moja próba będzie już za rok? – zapytał zdumiony. – Myślałem, że mam jeszcze co najmniej trzy...

Stojący nieopodal Katsumi odchrząknął i posłał porozumiewawcze spojrzenie swojemu uczniowi. 

- Gdzie moje maniery. – wtrącił sekundę później. - Przyjmować tak ważnego gościa pod gołym niebem? Pani wybaczy...

- Nic nie szkodzi, panie wojowniku. Bardzo lubię świeże, górskie powietrze.  Jeśli nie masz nic przeciwko, chciałabym teraz udać się z Lorganem na dłuższy spacer... Mam do niego wiele pytań. 

- W takim razie pomogę pańskim sługom rozłożyć namiot. Proszę wybaczyć.  

Czerwonowłosy olbrzym zerknął ostatni raz na ucznia, by upewnić się, że zrozumiał wcześniejszą wiadomość, po czym odwrócił się na pięcie i postąpił kilka kroków w kierunku, stawiających właśnie maszty, sług Wielkiej Wieszczki. 

- Tęskniłeś za mną? – zapytała czule Reiko. 

- Tak... zdaje mi się... – odpowiedział zmieszany chłopak. 

- To dobrze. Widzisz, ja też za tobą tęskniłam. Powiedz mi jeszcze... O co chodziło z tymi trzema latami? To chyba jasne, że trening wstępny trwa równe cztery lata.  

- To nic takiego. Coś musiało mi się pomylić. 

Po ponad godzinnym spacerze, rozmówcy dotarli do dużego, niezbyt wartkiego strumienia. Nigdzie wokół nie było nawet śladu żywej duszy. Wieszczka przykucnęła tuż przy brzegu i wsunęła dłoń pod taflę wody. 

- Wspaniała... taka zimna... – szepnęła i niespodziewanie, płynnym ruchem wolnej ręki, zsunęła z siebie płaszcz. 

Lorgan ujrzał istotę tak piękną, że zdawała się promieniować delikatnym blaskiem. Długie, lśniące włosy w kolorze ciemnego granatu opadały na delikatne, wąskie ramiona i idealne plecy, przykryte przewiewną, jasnobłękitną sukienką kończącą się na wysokości kolan. Wielki, jędrny biust falował nieznacznie przy każdym oddechu, zaś długie, zgrabne nogi wydawały się wyrastać spod ziemi, ponad bezchmurne niebo. Twarz wciąż jednak pozostawała ukryta pod fioletowym, szerokim szalem. 

- Coś się stało? – zapytała niestworzona piękność, powoli zdejmując kolejne zwoje materiału z buzi. 

- Ja... jesteś taka... – wyjąkał zszokowany młodzieniec. 

- Jaka?

Szal opadł na ziemię, odsłaniając tym samym zgrabny, nieduży nosek oraz dość wąskie, różane usta, które razem z przepastnymi, niebieskimi oczami tworzyły kompozycję bardziej doskonałą, niż umysł najzdolniejszego spośród artystów. 

- Piękna. – dokończył. 

***

- Przeklęta baba... – burknął pod nosem, leżący na swoim posłaniu, Katsumi. – Czego ona tu szuka?

Sześć miesięcy po przybyciu Reiko, młodszy z braci Akagumo wciąż nie był w stanie rozgryźć tej zagadki. Z początku wydawało się, że sprawa będzie całkiem prosta. Kobieta interesowała się tylko Lorganem, więc kilkudniowa obserwacja powinna wszystko załatwić. W praktyce okazało się jednak, że ona... po prostu dobrze się bawi: spaceruje, rozmawia, pływa, słowem, nie robi niczego, co mogłoby przynieść jakiekolwiek wyjaśnienie. 

- Może szukam w złym miejscu... Jeśli ona niczego nie robi... tylko rozmawia, bawi się, obserwuje codzienne ćwiczenia... – oczy pogrążonego w cichym monologu wojownika przeszył błysk zrozumienia. – Niech mnie spowije płomień odkupienia, jak mogłem dać się zwodzić tyle czasu!

Kilka kilometrów od jaskini, na niewielkiej łące Reiko kończyła zaplatać kwiecisty wianek. 

- Nie założę tego. Masu znów będzie się ze mnie nabijał. – poskarżył się siedzący nieopodal Lorgan. 

Wieszczka uśmiechnęła się figlarnie. 

- Lo-kun, nie zrobisz tego dla mnie? Będziesz wyglądał ślicznie z tym we włosach. 

- Znowu mnie tak nazywasz...

- Mówiłam ci już, że tam, skąd pochodzę używa się takich zwrotów. Kun, san, chan, dono... Wyjaśniałam, co te wszystkie końcówki oznaczają. 

- No i właśnie dlategoooo... – zajęczał chłopak. – Dlatego, że wiem, co to oznacza, nie chcę, żebyś mnie tak nazywała. Jestem już dorosły. 

- To, że jesteś troszkę wyższy, nie oznacza, że przestałeś być moim Lo-kunem. 

- Troszkę? Przerosłem Tomoko, ciebie i Amorila. Dwadzieścia centymetrów w ciągu pół roku, to chyba niezły wynik?

- Aż tak bardzo nie znosiłeś bycia niskim?

- To nie to... Nie lubię bycia słabym i wiecznie chronionym. Ja sam chcę chronić... ciebie. 

- To bardzo słodkie z twojej strony. – przyznała, wciąż uśmiechnięta, Reiko. – A teraz nie ruszaj się przez chwilę. Zobaczymy, czy wianek pasuje. 

- Kiedy ja nie chcę...

- Spokojnie...

Lewa dłoń kobiety delikatnie ujęła skroń Lorgana, który momentalnie spłonął czerwienią. 

- Widzisz? To nic strasznego. Masu szydzi, bo zazdrości twojej urody. 

Wytrzeszczone oczy chłopaka wlepione były w ogromny biust, znajdujący się tak niebezpiecznie blisko. 

- Reiko.... ty... za blisko...

- Gotowe. – stwierdziła usatysfakcjonowana kobieta, całkowicie ignorując to, co wystękiwał obiekt jej pracy. – Teraz możemy wracać. 

- Za jakie grzechy...

Droga do domu upłynęła w milczeniu. Lorgan cały czas rozpamiętywał kłopotliwą "bliskość", której doświadczył, zaś Reiko, wydawać by się mogło, nie chciała mu przeszkadzać. 

Masu ryknął śmiechem, gdy tylko ujrzał zblazowaną minę "owiankowianego" kolegi. 

- Chcesz się bić, bydlaku? – wysapał ten drugi, pozbywając się szybko kwiecistego nakrycia głowy. 

- Znowu chcesz spuchnąć, słabiaku?

Wieszczka opuściła tylko głowę w wyrazie politowania i ruszyła w kierunku swojego namiotu. Jej drogę zastąpił jednak Katsumi. 

- Musimy porozmawiać. – zaczął poważnie. 

- Witaj, panie wojowniku. Jeżeli pozwolisz, chciałabym się najpierw odrobinę odświeżyć. 

- Moja sprawa nie zajmie zbyt wiele czasu. 

- Skoro nalegasz. Mów, proszę. 

- Wyjedziesz dzisiejszej nocy i nigdy nie powrócisz.

Reiko zmrużyła oczy. 

- Chyba nie zapomniałeś przez ostatnie sześć miesięcy kim jestem i co mogę zrobić?

- Odwołasz również wszystkich dwudziestu obserwatorów, którzy śledzą poczynania Lorgana. – ciągnął niewzruszenie wojownik. – To jest, jeśli nie chcesz mieć ich śmierci na sumieniu...

- Wiesz co się stanie, jeśli to zrobię?

- Nie interesuje mnie to. Wreszcie zrozumiałem, po co tu jesteś i niestety, nie mogę na to pozwolić. 

- Zrozumiałeś? – zapytała szyderczo wieszczka. – Ktoś taki, jak ty...

- Sądzisz, że dzieciak ma dar. Ten sam, co ty... Jesteś jednak w błędzie. Nie jest mu przeznaczone bycie wróżbitą. 

- Przeznaczone? Od kiedy zwykły wojownik mówi o sprawach dotyczących losu z taką pewnością?

- Wyjedziesz. – zagrzmiał, lecz po chwili dodał znacznie spokojniej. – Jeżeli choć trochę zależy ci na Lorganie, nie rań więcej jego serca. 

Następnego dnia namiot zniknął. Uczniowie nigdy nie dowiedzieli się dlaczego. 

***

Minęły przeszło dwa lata. Liczni posłańcy wyruszali przez ten czas w góry Kongen, żeby przypomnieć wojownikowi, Katsumiemu Akagumo, że termin wydania światu jego uczniów już upłynął. Niewiadomo dlaczego, żaden z nich nigdy nie powrócił. 

Pewnego upalnego dnia, wrota stolicy przekroczyła piątka zamaskowanych postaci. Podejrzliwi strażnicy wylegitymowali je przy pierwszej, lepszej okazji. 
- Wojownik, Katsumi Akagumo. – rzucił drugi co do wielkości przybysz. – Wróciłem z czwórką swoich uczniów ze szkolenia inicjacyjnego. Rada Wieszczy mnie oczekuje.  

- W jakim celu? – zapytał jeden ze zbrojnych.

- Żeby skrócić mnie o głowę, oczywiście...

Odseparowany od wychowanków, którzy trafili do tymczasowego aresztu i doprowadzony przed oblicze Wielkiej Rady, Katsumi nie okazywał nawet krzty pokory. 

- Mam wrażenie, że nie bardzo rozumiesz, w jakiej sytuacji się znalazłeś, wojowniku. – stwierdził na wstępie zamaskowany członek rady, siedzący na miejscu najbardziej wysuniętym w lewą stronę. 

- Zapewniam, że pan Akagumo doskonale zdaje sobie z tego sprawę. – wtrąciła momentalnie, siedząca dwa miejsca dalej, Reiko. 

- Tym gorzej dla niego. – odezwał się z innego miejsca, najniższy wieszcz. – Nie widzę niczego, co uchroniłoby naszego gościa przed walką na Arenie. 

- Mogę coś powiedzieć? – ordynarnie wtrącił czerwonowłosy.

Zanim ktokolwiek zdążył udzielić mu odpowiedzi, przemówił ponownie:

- Jeśli łaska, chciałbym zmierzyć się z niejakim Kelthem Roefflerem. Obiło mi się kiedyś o uszy, że jest dobry. 
- Wiedz... – gniewnie skomentowała Reiko. - ...że Roeffler jest obecnie najsilniejszym wojownikiem w państwie. 
- Tym lepiej dla was, droga rado. Będziecie mieli przynajmniej pewność, że zapłacę należytą karę za czyny, których się dopuściłem. 

- Sensowne. – przemówił, milczący do tej pory, ulokowany na prawym krańcu, członek rady. – Popieram pomysł, aby do tej walki ściągnąć najsilniejszego. Ktoś jest przeciw?

Milcząca zgoda wywołała na twarzy skazańca niemal szaleńczy uśmiech. 

- Odprowadźcie go do celi. O ile dobrze pamiętam, ktoś tam już na niego czeka. – podsumował dyskusję najniższy. 

- Kopę lat. – przywitał brata, siedzący na więziennej pryczy, Kazuma. – Będziesz miał tu całkiem komfortowe warunki: ładne, równe ściany, wygodne wyrko... zupełnie inny standard niż w jaskini. 

Kiedy strażnik zamknął od zewnątrz drzwi do celi, Katsumi uśmiechnął się tryumfalnie. 

- Udało się. Cała czwórka jest przygotowana. 

- Jak ich oceniasz?

- Amoril... - nauczyciel zawahał się przez chwilę. - ...wiesz, ten blondyn... "A", pozostali w okolicach "B". 

- Tak wysoko? Nie przesadzasz?

- Nie przesadzam. Nie zdziwiłbym się, gdyby w przyszłości wznieśli się jeszcze wyżej. 

- Interesujące. 

- Moja rola już się kończy. Jeżeli możesz, przyprowadź pojutrze dzieciaki na widownię. 

- Walka odbędzie się tak szybko?

- Specjalnie dla mnie ściągają Keltha Roefflera. Ktoś z jego prestiżem ma mnóstwo pozajmowanych terminów. 
- Wielka szkoda, że nie będziesz mógł być obecny przy dalszym szkoleniu...

- Jeśli zdecydowałbym się przeżyć walkę i jakimś cudem pokonał przeciwnika, Rada Wieszczy zmieniłaby życie dzieciaków w piekło. To jedyny sposób na szczęśliwe zakończenie. 

- Niestety, masz rację. 

- Za kilka godzin odwiedzi mnie zapewne Hirokichi. Jako urzędnik, będzie w stanie zaaranżować dla całej czwórki termin u ciebie. 
Kazuma niespiesznie podniósł się z pryczy. 

- Będzie mi ciebie brakowało. 

Skazaniec bez słowa wskazał ręką na drzwi. 

Koniec części drugiej.
� Egipski hieroglif oznaczający bogów lub demony. 





